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Przew o d n iczący  p rzy s tęp u je  do  dalszego p rz e s łu 
c h a n ia  św ia d k a  p.  K ow nack iego .

P o  p rzesz u k a n iu  szafy w  p ie rw szy m  pokoju  —  
p o w ia d a  św iad ek  —  z ag lądną ł  S zp an g  jeszcze  raz  ze 
św iecą  i znalazł w  szparze  pak iec ik  czeków  na  C OOO 
zlr.  Św iadczy  to o u c z c iw o ś ć '  S zpanga ,  gdyż m ó g ł  
wów czas  p ien iądze  te zab rać  i n ik tby o tem  n igdy  m e 
wiedział.  Jego  też energii  zaw dzięcza  się wykryc ie  tego, 
co dziś j e s t  j a w n e m .

Przy p rzeszu k iw an iu  kom ody,  znalazł w szufladzie 
sk ry tk ę  i t a m  zauw aży ł  k rew . W ó w c z a s  już pow iedzia 
ła  p. S trze lecka ,  czego n ie  p o d a łem  w protokole ,  że 
ks.  T c h .  gotąc  się  p ra w d o p o d o b n ie  poplam ił.  — D ru g ą  
szafę o tw orzy ł  k luczem , k tóry  m u  wręczył p. A leksan  
d e r  Strz .  T e g o  d n ia  p rzes łu ch a łem  jeszcze  k ró tko  ks. 
T c h .  Na d rug i  dzień ośw iadczyła  mi p Strz .  że j e 
szcze w ręczy  mi pieniądze ks.  T c h .  i istotnie poszliśmy 
z p. P a p a r ą  do pom ieszkan ia  p. Strz. i ta z tego  s a 
m ego  k u f ra  dęb o w eg o ,  z k tó rego  w y jm o w a ła  papiery,  
w y ję ła  d uka ty  i ta la ry  —  p ierw szych  było 2 7 ,  d ru g ich  
p rz e sz ło , 2 0 0 .  M onetę  da la  m i p. Strz .  w e  w oreczku ,  
m ó w iąc ,  że nie wie  wielo  się w nim  znajdu je .

T ęg o  d n ia  a resz to w a łem  p. A lek san d ra ,  z robiw szy 
przy n im  rew iz ję  osobistą .  W  pugila res ie  zna laz łem  7 
b a n k n o tó w  po 5 0  złr. były tf .yste  więc zw róci łem  m u .  
W ó w c z a s  p. S trzelecki  z r ęk ą  n a  se fcu  powiedział  mi:  
„ P a n ie  sędzio,  j a  o d p o w ia d am  tylko za s ieb ie ."  —  T a  
sc e n a  t y ł a  d la  m nie  tak  bolesną,  że w yszed łem  n a tych  
m ia s t  z pokoju,  zos taw ia jąc  p. Al.  z P a p a rą .  N astępn ie  
o d d a łe m  p. Strz. w ręce  żan d a rm ó w .

N astępn ie  po kró tk iem  p rzes łu ch an iu ,  zarządziłem  
a resz to w an ie  p. Strzeleckiej.  M ów iono  tu ,  że s iostry  o d 
prow adzi ły  p. Strze lecką .  Is to tn ie  tak  było. C hcąc  ile 
m ożności  ulżyć los p. S trz .  zezwoliłem n a  to, prócz 
tego zamiast ż a n d a rm ó w ,  da łem  do asystencji  p. Szpan  
ga, który się  n a  to ch ę tn ie  r zgodził , jak k o lw ie k  nie 
m ia '  tego obow iązku .  A resz to w an ie  p. S trz .  nas tąp i ło  
w  d w ie  czy trzy godzin po wywiezieniu p. A le k sa n d ra .  
Z auw aży łem ,  że p. Strzel,  by ła  ju ż  p rzy g o to w an ą  do 
podróży, walizka bow iem  była ju ż  spakow aną.

Do 20 .  s ie rp n ia  ks.^ T ch .  był pod opieką  palii 
Strzeleck iej  D. 2 4 .  s ie rpn ia  przybyli  wi zw ani przeze- 
m n ie  lekarze  sądow i,  d r .  Gostyński  i d r .  L ukas ,  dla 
zb ad an ia  s ta n u  u m y s ło w e g o  ks. T c h .  Z w łasne j  in ic ja 
tyw y ,  jak k o lw ie k  n ie  mieli obow iązku ,  omyli i zaopa 
trzyli r a n y  ch o reg o .  U w ażałem , że ks. T c h .  codzienn ie  
m ia ł  się lepiej. D. 2 0 .  s ierp .  d r .  L ech  przywiózł  ko 
b ie tę  celem p ie lęgnow an ia  chorego .

F u n d u s z e  kś. T c h .  z eb ra n e  odesła łem  2 3 .  sierp,  
do  L w ow a,  gdyż m e m o g ł e ś  n iem i rozporządzać ,  bez 

«zezwolen ia  są d u .  Z arzu t ,  k tp ry  w yczy ta łem  w  dz ien 
n ikach ,  że b rak  by ł  z mojej s t ro n y  op ieką  m uszę  o d e 
przeć,  gdyż do sędziego  ś ledczego  nie  na leży  o p iek o 
w ać  się chorym i.  W  tyin k ie ru n k u  o b o w iązu je  m nie  
jed y n ie  p ro c e d u ra  i kodeks  karny .

Dr. Gostyński od widza! ks.  T cb o rż n .  i p rzy b ra ł  
sob ie  d o  p o m o cy  p ro to m e d y k a  dr.  Bies iadeckiego.  Ko
szta  zostały o p ę d z o n e  z fu n d u szó w  ks. T c h o rz n .  S ąd  u c h w a 
lił zm ien iać  j e d n ą  książeczkę oszczędnośc i  na  oOO złr. 
i z tych  p ieniędzy 3 0 0  złr. pi zesłano n a  ręce  ks. Kró- 
lickiego. P rz e d te m  jeszcze  p. Kaz. T ch o rz n .  przysłał 2 0 0  
złr. K ons ta tu ję  w ię g j  że od 2 3 .  s ie rpn ia  ks. T c h o r z n .  
zostaw ał pod opieką  lekarską ,  k tó ra  j e d y n ie  um ożliw iła  
to, że on do ty ch czas  ż.yje. K on s ta tu ję  to dla? od p a rc ia  
zarzu tu  p o d n ies ionego  p rzec iw ko  m nie  w  tei sali  (przez 
p. Polanow skiego ,  przypisek  sp raw ozd .) ,  j a k o b y m  ja ks. 
T ch o rz n .  zaniedbał .

Dalej zarzu co n o  mi, jakieś nie ludzkie  o b ch o d zen ie  
się  i  o ska rżo n y m i.  Zarzut, ten m uszę  s t an o w czo  o d e 
przeć.  1 p o d są d n y m  i ich rodzinie zezwoliłem n a  wszy
stko , co tylko leżało w  g ran ic ac h  u s taw ą  dozw olonych .  
Że c zasem  rodz ina  żądała  odem nio  tak ich  rzeczy, na  
k tóre  u s ta w a  nie zezwala,  to n ię  m o ja  wina, żem na  
n ie '  zezwolić nie m óg t.  R o d z in a  odwidzała  poi^sądnych 
r e g u la rn ie  d w a  razy co tygodn ia ,  n iektórzy  członkowie 
i częściej,  zaw sze  na  te wizyty zezwala łem  i p ro w a d z i 
łem  w izy tu jących  BMjjt&li pan i  S trzelecki  j. W  celi też 
ją  p rzes łu ch iw a łem .  Z arz u ca jąc  mi w ięc  nieludzkie  o b 
chodzen ie  się z p o c b ą d n y m :, p. P o lan o w sk i ,  k tó rego  w y 
so ce  p ow ażam , m iną ł  się z p ra w d ą .

D nia  2 3 .  g r u d n ia  w p o łu d n ie  by łem  u  ks. T ch o rz n .

n ic  w  c h a ra k te rze  sędziego, ale  d la  tego, że się d o m a 
gał w y d a n ia  m u  depozytu .  P rzy szed ł  w ięc  do  m n ie  p. 
Kaz. T c h o r z n .  i p rosi ł  mię , bym  s a m  wytłum aczz l  ks. 
T c h o rz n . ,  że  to się s ta ć  nie m oże. P o sze d łem  w ięc  do 
n iego  i s ta ra łem  się uspokoić  go, m ó w iąc :  n iech  sio 
ks iądz  n ie  boi, n ic  księdzu n ie  p rzep ad n ie ,  p ieniądze  
z łożone zostały  w  depozyt  sa d u  cyw ilnego  i b ę d ą  z w r ó 
cone.  P o te m  ks.  T c h o rz n .  w ca le  o to p rz ez em n ie  nie 
py tany ,  rzekł:  P ow iadają , że ja  darow ał pieniądze. 
G dzież to m m ebne! M ógłbym  darować 10— 15 złr., 
ale nie k ilkadziesią t tysięcy. A ż  to haniebnie, aż 
to paskudnie! K toby się był teyo spodziew ał!

O b ro ń c y  p ro szą  o p o w tó rzen ie  tych  s tów. Sędz ia  
K ow nack i  p o w ta rza ,  poczem  ciągnie  d a le j : W  Iiukizo- 
wie z au w aży łem ,  że pani S trze lecka  chodziła  powolnie,  
kaczym  c h o d em ,  ale nie u tykała .  Dopiero  gdy  była 
uwięziona,  w idzia łem , że s iadając  i w s ta jąc  op te ra ta  się 
o stók

P rzew .  Czy przy o b iad ach  nie zauw aży ł  pan  sędzia 
kiedy to s a m o ?  — Sw . N ie  zauw aży łem . Z resz tą  i p ó 
źniej nie wierzyłem, żeby tak k ró tk ie  więzienie  miało 
tak szkodliw ie  w p łynąć  n a  jej  zdrowie.  Dr.  G abei  z r e 
sz tą  had a ł  w więzieniu  jej  zdrowie,  a  orzeczenie  jego  
je s t  w  ak tach .

Przew . w y p y tu je  o bliższe okoliczności tego  faktu, 
kiedy p an i  S trze le lecka  w y da la  sę d z iem u  w oreczek  z 
ta la ram i i d u k a ta m i.  — Ś w .  Gdzieś  około 9.  godziny 
zaczą łem  był p rzeszukiw ać  szafę, książki ks.  T ch o rz n . ,  
po tem  p rzes łu ch a łem  kró tko  ks. T c h o rz n .  N as tęp n ie  
przyszła  pani S rze lecka  i powiedzia ła ,  że tu jeszcze  są  
ta la ry  i d uka ty .

R. B ogdani.  G d y  pan i  S trzelecka  pierwszy raz o d 
da ła  p a n u  pap iery ,  czy p rzeszu k iw a ł  p a n  w ó w czas  k u 
fer?  —  .S w .  f i ie  p rzeszu k iw a łem .  Gzy p ierw szą  razą  
był t a m  w oreczek  z ta la ram i i d u k a ta m i  — nie w iem .  
Pa n i  S trze leck a  podn ios ła  wieczko k u f ra :  tam  była
bielizna.

P rok .  Gzy pyta! pan,  dla czego p ierw ej  tych  p ie 
n iędzy nie o d d a ła ?  — S w .  Nie py ta łem , a m  też sa m a  
p an i  S trze lecka  togo opóźnien ia  n ie  t łum aczyła .

Dr. Roiński.  Z an im  z a d a m  p a n u  sędz iem u kilka 
pytań , m uszę  w  i in ię“ ławy o b ro ń c ó w  złożyć podz ięko
w an ie  p a n u  p rz ew o d n ic zą ce m u  za to, że z w łasne j  in i 
c ja tyw y i z w łasnego  n a tc h n ie n ia  powoła ł  tego św ia d k a  
do  rozpraw y .  Chociaż  o b ro n a  do zeznań  o jego  poza- 
u rz ęd o w y e h  w ra że n iac h  i spos trzeżen iach  nie przywią 
żuje  żadnej  wagi,  to przecież sk o n s ta to w a ł  on  tu n ie 
k tó re  okoliczności dla o b rony  b a rd zo  ważne .  P rzede-  
w szys tk iem  proszę  o . ,^kons ta tow an ie ,  ile s t ron ic  o b e j 
m u je  p ro tokół  p rz es łu c h an ia  pan i  S trzeleck iej .

P rz e w .  konsta tu je ,  że 1 2 9 ,  do  czego p rok .  doda je ,  
że zn aczn ą  czę^ć tego miąjifca z a jm u ją  s a m e  p y tan ia  
sędziego śledczego, na  k tóre  p. Strz .  żad n y ch  nie  d a 
w ała  odpowiedzi .

Dr.  R o iń sk h  Gzy p r a w d ą  jest, że M. Strz .  żaliła 
się, że sk u tk iem  ciągłego p rz e s łu c h iw an ia  d os ta je  za 
m ętu  w  głowie  i boi się p o s t ra d ać  zmysły i że dopiero  
j a  w o b ec  p. sędziego poradzi łem  jej ,  by p odczas  p rze 
s łu c h a n ia  zajęła  się czy tan iem  pierw szej  lepszej o b o 
ję tn e j  książki i odpow iedzi  żad n y c h  nie d a w a ł a ?  — 
Sw. Pan i  Strz .  podcJasJ  p ierw szych  p rzes łu ch iw a l i  w 
Kukizowie by ła  b a rd zo  nerwovvo rozs t ro jo n a .  Później  
rzeczyw iście  p. o b ro ń ca  p rzed s taw i ł  j e j , że w olno  jej 
n ie o d p o w iad ać .  Ja  też to po tw ierdz iłem , d o d a jąc  j e 
dnak ,  że n ieo d p o w ia d an ie  toku ś ledz tw a  nie w s trzy m a.  
S a m  jej  nie  m ia łem  o b ow iązku  to p rz ed s ta w iać .  Później 
też pani S trz  n a  py tan ia  m oje  nie o d p o w ia d a ła .

P rzew .  o d czy tu je  począ tek  p r o to k o łu ,  w k tó rym  
pani Strz .  z góry  ośw iadczy ła  , że n a  ż a d n e  da lsze  p y 
tan ia  o d p o w ia d a ć  nie będzie.

Dr. R oińsk i .  Dla czego p. .sędzia kon s ta tu jąc  w s z ę 
dzie sw e  osobis te  spos trzeżen ia ,  nie  s twierdzi!  tego 
faktu, że pan i  Strz .  nie o d p o w ia d a ła  właśnie  w s k u te k  
p o r a d y  obrońcy ,  przez  co d o p ro w a d z i ł  do  te g o ,  że o -  
b ecn ie  p. p rok. to w ła śn ie  s ta w ia  ja k o  j e d e n  z poszla- 
ków. --- S w .  O b ro n a  nie żąda ła  tego o d em n ie ,  nie 
zwróciła  mej uwagi.

Dr. R oiński .  Dla czego sędzia,  prócz  okoliczności 
o bc iąża jących ,  nie  d o ch o d z i ł  także okoliczności w ażnych  
d la  o b r o n y ?  Dla  czego nie  zan o to w a ł  tego, że pani 
Strz .  w chodzie  sw y m  j e s t  ż en o w a n ą  ? Sw . W  K u
kizowie  pani Strz . chodziła  dobrze ,  a  raz n a w e t  sa m a  
m ó w i ła :  b ieg łam  do lok. kom.

P rzew .  Czy pan i  Strz .  b ron iła  się kiedy tem , że 
jest  ch o ra  ? — Sw . N igdy am  słowem  o boleści nie  
w spom ina ła .  Dopiero w  celi więziennej dow iedzia łem  się

od o b ro ń cy  o tej cho rob ie ,  z k tórej jej jed n ak  ż a d e u  
leka rz  nie leczył.

Dr. R o iń .  P a n  sędzia  kazał tak  dokładn ie  z d e jm o 
w a ć  plany sy tuacy jne ,  czy p. sędzia  b a d a ł  o i a n ż e r j ę ? —  
Sw . T a k  jes t ,  byłem  w  n i e j ; m łotek  z niej w ła sn o 
ręczn ie  w ziąłem . Dw ie  są  o ranżer je ,  je d n a  ta, w której  
by ł  m ło te k ,  j e s t  niższa od poziom u o g ro d u ,  schodzi s ię  
m o że  o j e d e n  sc h o d ek .  Je s t  w niej m a leń k i  p rzedsio
nek,  w  k tó ry m  leżała kosa  i m ło tek  n a  m u r k u  z s a 
m eg o  k ra ju ,  tak że ten ,  kto  zna ł  sy tuac ję ,  m ó g ł  nie 
w c h o d zą c  do oranżerji ,  wziąść  m ło tek  ze d w o ru .

Dr.  R oińsk i .  Gzy n ie  b adał  p. sędzia,  kto się tym  
m ło tk iem  za jm o w a ł  przed  w y p a d k iem  i j a k  się  rzecz 
m ia ła  z ręko jeśc ią .  —  S w .  Młotek z a b ra łe m  1. s ie r 
p n ia  i od tego  czasu  leżał on u m n ie  p rzech o w an y .  
S i a d ó w  k rw i  n a  n im  nie znalaz łem .

Dr. R o ińsk i .  Ależ rękojeść  tego  m ło tk a  j e s t  ca ł
k iem n o w ą  ; n a  s ta re j  m ogły  być p lam y, ale  k to j ą  o d 
m ie n i ł?  —  S w .  O ra n ż e r ja  by ła  o tw a r tą  — m ó g ł  k to 
inny wziąć m łotek , a  n ie  tylko ten ,  co kosił.

Dr. R oiński .  P .  sędzia  badał  w  Bolszowie ow ą  
k w a te rk ę  w oknie ,  przez  k tó rą  n iby  to m oże  człowiek 
doros ły  w y jść  z po m ieszk an ia  P  P a p a r a  m ia ł  n a w e t  
d la  p ró b y  s a m  w y sk ak iw ać  przez nią z pom ieszkan ia .  
Gzy p. P a p a r a  i n ap o w ró t  wlazł przez  nią do p o k o ju ?  
T e g o  sobie  nie p rz y p o m in am .  Zdaje  mi s ię ,  że wlazł.

Dr. R o m .  Gzy p. sędzia  przypuszcza,  że w nocy  
tak sa m o  ła tw o  w ieść  i wyleść  przez  tę  k w a te rk ę ,  j a k  
i w d z ień ?  Ś w iad .  P rzypuszczam ,  że kto d o b rz e  z n a  
sy tuację ,  m oże  to zrobrci**!

Dr. Roiński zapytuje świadka, czy osobiście 
zbadał przestrzeń między Bołszowem a Kukizowem, 
otrzymuje potwierdzającą odpowiedź, gdzyż św ia
dek komisyjnie badał ze zegarkiem w ręku, że 
najwięcej 20 m inut potrzeba na przebycie tej 
przestrzeni.

Dr. Roiński. W obec procedury, sędziemu 
śledczemu nie wolno daw ać pytań sugge.Rywnych, 
a jak  świadek wytłómaczy, źe powiedział księdzu, 
iż znalazły się książeczki oszczędności i obligacje? 
— Prok. Proszę przew. uchylić to pytanie, gdyż 
świadek nie ma się tu z niczego tłumaczyć, ale 
jedynie opowiadać o faktach. Swiad. nie stoi przed 
trybunałem  dyscyplinarnym. Przew. uchyla to py
tanie.

Dr. Roiński. W takim razie zaniecham w szyst
kich pytań  w tym kierunku. Świadek powiedział, 
że podglądała go służba dworska, z polecenia p. 
Strz. — Swiad. Tego nie twierdziłem. Że byliśmy 
śledzeni, to jes t  faktem, mogłem się domyślać, 
ale nie twierdziłem, zwłaszcza, że pytana służba 
w tym kierunku w śledztwie, zaprzeczyła, aby 
pp Strz. do tego ich nakłaniali.

Dr. Roński. Dlaczego świadek, mając p o d e j
rzenie na p. Strz., korzystał z gościnnośei, i w i
dząc się paraliżowanym w swoich czynnościach, 
pozostał w lokalu dworskim ? — Sw. P rzep ra 
szam, żyłem na własny koszt od chwili, kiedy 
podejrzenia moje wzrosły, z lokalu komisyjnego 
nic ustąpiłem w interesie sprawy, były tam bo
wiem ślady jjtrwi, które mogły być usunięte.

Dr. Górecki. Ks. Jan Tch. często powtarzał, 
że nie darow yw ał nikomu pieniędzy. Jak p. Osobie 
to t łum aczy: Gzy nie uważał świadek za stosowne, 
wytłumaczyć ks. Tch., że tak się rzecz nią m a .— 
Świadek. Tłm naczyłtm  sobie to tem, że w księdza 
Tehorznickiego w m a w i a n o ,  że on dawał, a on 
się bronił od tego. W yjaśniać mu, nie uważałem  
za stosowne.

Dr. Dulęba. Kiedy świadek zobaczył plam y w 
loKalu komisyjnym, czy sam je  dostrzegł, czy 
Szpang m u  pokazał. — Sw. Z początku nie 
zwracałem zupełnie uwagi na lokal, będąc  w 
nim bardzo rzadko w dzień, nocując jedynie tamże. 
Gdy Szpang mi powiedział o ułożeniu p lanu  w ów 
czas badałem bliżej.

Dr. Dulęba zapytuje t o  do wyrażenia  się p. 
Strzeleckiego, że odpow iadam  tylko za siebie, 
wyszło z jego własnej in icja tyw y?  — Sw. Tak 
jest. Kiedym m u oświadczył,  że zostanie areszto
wany, w ypowiedział te s łowa.

Dr. Dąbrowski. W  którym czasie, od której 
chwili świadek nab ra ł  przekonania o winie oska
rżonych? — Przew. uchyla  to  pytanie.

P . Bogdanh (do oskarżonej). Czv p. powie
dział ks. Tch., że w szafie zostały jeszcze książ. 
oszczęd., kupony i m o n e ta?  że je  odnaleziono? —
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Osk. Powiedziałam ks. eo mogłam to zab ra łam — 
R. Bogd. czy p. powiedziała ks. gdzie schowała 
pieniądze, gdyż mnie to udeizyło, Ze !kś. Tchórz, 
mówił sędziemu śledczemu, że pieniądze są w ku
frze. — Osk. Zapomniałam, to już temu sześć 
miesięcy, zresztą choćby na  swoją obronę, kłamać 
nie chcę.

S. Steb (do jóśkarżonego). Czy w istocie p. 
lak p o w iedz ia ł : j a  za siebie tylko odpowiadam ,
i co to miało zAaczyS* — Sw. Może być, że to 
powiedziałem, dziś nie pam iętam  co mogło z n a 
czyć nie wiem — to była tak straszna chwila!

Przewodniczący zapytuje oskarżoncch, co mają 
do powiedzenia na zeznanie dra Ko\' u. — O ku
rzeni oświadczają, że nic.

Następnie prok. zadaje liczne pytania  oska
rżonej z pow oda zeznania p. Kown. —  Donio
ślejsze powtarzamy.

Prok. Jak pani Humaczy swoje powiedzenie, 
że gdy przystąpiono d. 31. lipoa do rewizji ko
mody p. powiedz;a ta :  Stąd nic nie zginęło? —
Osk. Nie tłumaczę, edyż nie powiedziałam. — 
Prok. Jak dr. Kown,vki zeznał, ks. Królicki mówił, 
że nie umiał sobie wytłumaczyć dlaczego mu p. 
klucz wręczyła, dlaczego p. ks. Król. nic p o w ie 
działa, dlaczego mi dajesz klucz? — Osk. Dałam 
m u klucz, kiedy chorego przenoszono, nie było 
więc czasu, myślałam że wyjeżdżając do Lwowa 
objaśnię go. Nie wyjeżdżałam więc nie mówiłam 
już potem.

Prok. Więc p. stanowczo twierdzi, że p. d a 
ła klucz ks. Król. w tenczas, kiedy chorego prze
noszono. — Osk Nie pamiętam.

Proit. Gzy nie było wówczas wskazanem, k ie
dy opisywano znalezienie pieniędzy w szafie o- 
świadczyć sędziemu, że masz 70 tysięcy w szafie. 
Osk. Nie chciałam zdradzać księdza.

ProK. A, tak. pani niechcialaś zdradzać tej 
strasznej tajemnicy!

Przew  prosi p rokuratora , ażeby na chwilę 
zaniechał dalszych pytań oskarżonej, gdyż jest 
zmęczoną

R. Duniewicz (do p. Kownackiego). Może byHjfl5 
że nie dosłyszałam, czy świadek mwiedział jak 
ks. Tch. zezna! co do klucza? — Św. Tak jest, 
zresztą jest w protokole, iż ks. powiedział „klucz 
dałem pani dziedziczce”.

Po  kilku jeszcze pytaniach do świadka ze 
strony r. D unu -w u /a  dla wyjaśnienia, zabiera po
nownie głos p rokura to r  i pyta oskarżoną: Jak p. 
powróciła ze Lwowa, a p. sędzia powiedział o z n a 
lezionych pieniądzach, dlaczego pani słówkiem nie 
zapytała się gdzie, jak ie?  — Osk. (rozdrażniona). 
P .  Kownacki się myli, że mało było osób w po
koju, byli dwaj Kochanowscy. W ładysław  Strze
lecki, p. P ap ara  i Aleksander. Zresztą byłam z m ę
czona.

Prok. Ależ gdyby naw et pan i była zupełnie 
niewinną, to z prostej ciekawości nasuwało się to 
pytanie. — Osk. Ja przy objedzie powiedziałam 
p. Kownackiemu cicho, że mi ks. Tchornicki coś 
powierzył.

Świadek p. Kownacki. Pan i dobrodziejka się 
myli, pani mnie nic nie powiedziała. —- Osk. Ja 
to powiedziałam i gdyby mnie się pan sędzia za
pytał co, byłabym zaraz oddała.

Prok. Pani powiedziała, że dukaty i talary 
pani nie miała czasu oddać 23. sierpnia. —  Osk. 
Ja mówiłam sędziemu, że m u m am  coś do po
wiedzenia.

Prok. Ale dlaczego pani nie powiedziała, że 
ma coś do oddan ia?  (wesołość). —  Osk. milczy.

Prok. Dlaczego pani nie powiedziała tego p. 
Sum perowi, który został w Kukizowie po odjeździe 
sędziego ? —  Osk. Bo mi raz powiedział p. Sum- 
per, kiedy prosiłam go do pokoju, że to do sę
dziego należy, nie do niego.

Prok. Naturalnie, gdyż w pokoju świadków 
słuchano, a prokurator  nie może być przy tein, 
ale pani mogła powiedzieć p. Sumperowi, że pani 
zapom niała  oddać dukaty i ta lary  — a pieniądze 
oddać sędziemu.

Prok. Dlaczego pani twierdziła, że kluczyk, 
który wręczyłaś ks. Królickicmu jest od szafy, w 
której są „kon trak ty” ? — Osk. Ja  myślałam o 
szafie w drugim pokoju.

Prok. Przepraszam , od tamtej szafy miał klucz 
p. Aleksander, tu  niema logicznego związku. — 
Osk. Z tą szafą to się pobałamuciło p. sędziemu, 
j a  mówiłam o tamtej szafie, w ogóle była mowa 
to o jednej szafie, to o drugiej, o komodzie.

P . Kownacki. Pani dobrodziejka daruje, ale

mnie się nic nie pobałamuciło, pani mówiła o tej 
szafie, gdzie były pieniądze.

P iok . Proszę pani mi wyjaśnić, dlaczego pa 
ni była przeciwną, ażeby p. P ap ara  był obecnym 
przy spotkaniu się pani z księdzem? Pani Sir. 
wyjaśnia, że ks. Tch. tego sobie nie życzył. Prok 
Proszę mi wytłumaczyć dziwne zachowanie się- 
swoje, dlaczego pani s tawiała ks. Tch. pytania w 
formie twierdzącej i tak gorączkowo jakoś, że aż 
p. Kownacki musiał je  pani przerwać? Osk t łu 
maczy to tern, że ks. był rozespany i niedosły
szał. Prok. Dlaczego pani s ta ra ła  się wmówić w 
sędz Kownackiego, że ks. Tch. pozwolił pani za 
brać pieniądze, skoro on tego nie powiedział? 
Osk. Ponieważ ks. Tch. tak mówił, a p. Kowna 
cki nie dosłyszał. Ks. Tch. jeszcze dodał w ted y  
ona uczciwa, jak  wzięła, to mi wszystko w p o 
rządku odda,

S. Kownacki. NięJ słyszałem tego wcale. Ks. 
wtedy się skrzywił, ale nie powiedział ani słówka.

Osk. Ja go znałam lepiej i rozum iałam  co to 
znaczy. (Wesołość). Prok. Jak mi pani w y tłum a
czy, że w B tygodnie po wypadku zdołała pani 
zamknąć szafę, stojąc na jednej nodze i przypie
rać drzwi kolanem? Zdaje się to na  zły stan 
zdrowia nóg pani nie wskazywać? —  Osk. Opie
rając się całem ciałem na  szafie, mogłam to u- 
czynić. J a  się zresztą kalectwem nie broniłam, 
może ja  będę jeszcze prosto chodziła, dlaczego to 
wciąż jest podnoszone?

P. przewodn. uwalnia świadka sędz. dr. Ko
wnackiego, co do ktoregvi obrona  się zgadza, a- 
żeby go nie zaprzysięgać.

R. Duniewicz zapytuje osk. Strzeleckiego po
nownie, jak a  byłą noc z niedzieli na  poniedzia
łek. Na pj tanie to odpowiada oskarżony, że cie
mna. R. Dun. zauważa, że ks. Tch. zeznał, że 
noc była księżycowa, co popiera i kalendarz ze 
szłoroczny. R. Dun. prosi o skonstatowanie tej 
wątpliwej dla rozprawy okoliczności.

Przewodn. odracza rozprawę na  5 m inut
Po pauzie 5 minutowej pan  prok. s tawia n a 

stępujące wnioski dodatkowe :
1) Otrzymałem od dyrekcji policji zaw iado

mienie o doniesieniu Karola Kolassy, ogniomistrza 
we Lwowie, że znajduje  się w posiadaniu psa, 
którego p. nadstrażnik akcyzowy na rogatce żół
kiewskiej kupił od jakiejś kobiety. Jest to pies le- 
gawy, biały, z płatam i żółtymi. Proszę więc u 
zbadanie tej sprawy i agnoskowanie tego psa przez 
świadków kukizowskich.

2) Ponieważ w akcie oskarżenia zarzucono p.
Al. Strzeleckiemu, że nie posłał po wypadku po
pana R apsa ,  chirurga z Jaryczow a, ale pojechał 
po doktora  lwowskiego, proszę więc o wezwanie 
p. R apsa  do rozprawy obecnej, otrzymałem b o 
wiem doniesienie bezimienne, w którem  powie
dziano, że p. R aps może dać wyjaśnienie o ró
żnych punktach obecnej rozprawy.

3) Dochodzą mnie, nie w toku śledztwa, ale
w toku rozprawy obecnej, głuche pogłoski, że efe-
kta, jakie pani Strzel, u księdza Tch. zabrała, 
były lom bardow ane w jednym  z tutejszych zakła
dów kredytowych. Nie przypuszczam, by to było 
możliwem, gdyż byłby to krok nader  niebezpie
czny, proszę więc w interesie prawdy, by wys. 
trybunał  zarządził bądź to przesłuchanie dyrekto
rów  i fnnkcjonarjuszów wszystkich zakładów kre
dytowych lwowskich , zajmujących się lombardo- 
wanien* papierów wartościowych, bądź też by wy
delegował jakiego sędziego śledczego, któryby n a 
ocznie przeglądnąwszy księgi dotyczących zakła
dów, przekonał się, czy walory ks. Tch. nie byty 
w owym  krytycznym czasie od 31. lipea do 21. 
sierpnia daw ane  w lom bard, lub też czy państwo 
Strzeleccy w ogóle w tym czasie jakie walory w 
wysokości około 80 tysięcy nie lom bardo wab

4) Korzystam z tej chwili, by poprzeć mój 
dawniejszy wniosek co do wyjazdu całego t ry b u 
nału  i ławy przysięgłych do Kukizowa. Uważam 
wyja/.d taki za rzecz konieczną. Mamy wprawdzie 
plany sytuacyjne, ale w toku rozprawy wyłoniło 
się kilka kwestyj nader  ważnych i dla sprawy, 
rzec można, decydujących, jak  np. kwestja oran- 
źerji, progów w Kukizowie, drzwi w sypialni p a 
ni Strzeleckiej, okna na  Bołszowie, m asztam i, m o 
stu itp. których naoczne zbadanie jest  rzeczą ko
nieczną.

Przewodniczący co do ostatniego wniosku za
pytuje prokura tura , czy oskarżeni m ają  być przy 
tych oględzinach naocznych, na co prokur, powia
da, że tego me żąda, ale gdyby oskarżeni tego 
chcieli, to mają do tego prawo.

i Sędzia p. zys. Liekendurf oświadcza, że dla. 
przysięgłych przejażdżka taka jest niepotrzebną, 
przewodniczący jednak poucza go, że kwestja po- 
trzebności lub uieputr/.ebuości należy, do oceny 
trybunału .

Dr. Górecki. Co do wniosku p. prok. doty
czącego psa, to i ja  otrzymałem przez telefon za
wiadomienie i udaw ałem  cię osobiście do p. nad- 
strażnika akcyzowego, wypytywałem jego i ludzi 
kuk i/ow skhh  o maść i k.-zlałt tego psa i twierdzę 
stanowczo, że to pies całkiem inny, co zresztą 
widać i zc szczegółów podanych przez p ro k u ra 
tora. Dlatego wnioskowi tem u się sprz.eciwiam 
Go do kwestji lom bardow ania  obrona oczywiście 
opozycji nie stawia, i owszem, żąda wyjaśnienia 
tej kwestj. w sposób jaki trybunał uzna za stoso
wne. Go do wyjazdu do Kukizowa, to obrona o b 
staje przy tern. <o już raz oświadczyła, m .a .,ow i
cie, że wyjazd ten uważa za niepotrzebny, d© 
wniosku prok. się nie przyłącza, ale też mu się 
nie sprzeciwia.

Dr. Dulęba dodaje jeszc/.e parę słow o psie 
którego opis stwierdzony tu przy rozprawie, nie 
zgadza się z opisem, podanym  obecnie przez p ro 
kura tora . Co do zawezwania p. Rapsa, obrońca 
nie widzi najmniejszej tego potrzeby, p rokura to r  
też nie podał, o co ten pan R aps miałby tu  być 
pytany. Zresztą co potrzeba o nim wiedzieć, te 
inni ś\ iadkowie mogą dostatecznie wyjaśnić.- Go 
do wyjazdu do Kukizowa, uw aża takowy rówuiież 
za zbyteczny, prosi jednak, w razie gdyby wyjazd 
ten przyszedł do skutku, by i p. St. wziął w nim 
udziat.

Prok. Wniosek o psie postawiłem głównie w 
interesie obrony, obecnie jednak po wyjaśnie
niach dra  Góreckiego cofam ten wniosek.

Przewodniczący oświadcza, że podczas dz - 
siejszej przerwy półgodzinnej t rybunał poweźmie 
zapewne uchwałę co do tych wniosków.

Oskarżeni zapytani przez przewodniczącego 
czy lom bardowali papiery, przeczą temu.

Ł aw a przysięgłych przez usta dra  Gottlieba 
zanosi prośbę do trybunału , ażeby na wypadek, 
gdyby postanowionym został wyjazd do Kukizowa, 
nie miał on miejsca w niedzielę, ale w dzień po
wszedni, przysięgli jn a ją  bowiem swoje zajęcia i 
p r a g n ą  wytchnąć.

Przewodniczący odczytuje następnie protokół 
spisany z rzeczoznawcami ślusarzami Szymonem 
Weiehem i Karolem Wojtyńskim, którzy o kluczu 
powierzonym przez panią Strzel, ks. Królickiemu 
a rzekomo do otwierania szafy służyć mającym 
orzekają, że kluczyk ten jest stanowczo od komo
dy, może jednak służyć także do otw ierania sza
fy, jeżeli jednak nim szafę kiedy otwierano, to 
musiało się to dziać bardzo rzadko, nie byłby bo
wiem inaczej zardzewiał na  zagłębieniu swojem i 
ledziej musiałby się w zamku obracać. Rzeczozna
wcy ci tłumaczą, że nie przyciśnięto widocznie 
należycie prawego skrzydła drzwi szafy, i d la
tego jej nie urmano kluczykiem tym otworzyć.

Na wniosek dr. Roińskiego odczytał p. prze
wodniczący protokół z zeznań ks. Tch. w miejscu, 
gdzie ten mówi, że jednym  kluczem otwiera ko
modę i szafę, dodaje zarazem, że miał i drugi 
kluczyk, ale go nie używał.

Świadek Ludwik Miller, rodem ze Lwowa, lat 
28, parobek u dzierżawcy Safira staje w brudnym  
kożuchu z pomierzwioną - czupryną i zostaje za
przysiężony. Świadek len przyjechawszy z korczo- 
wiska, chciał naprawić popsutą  u wozu lusznię 
i udał się w tym celu o pomoc do Mikołaja Ko
wala. Ghcąc w /naieść  sobie odpowiedni kawałek 
drzewa na lusznię poszedł do m asztam i i sp o 
strzegł na  środku jej leżącą kupę sukni, przy
krytych kapą. Zawołał kilkoro ludzi, któizy uw ia
domili o tern panią Strzel. Na pytanie p rokura to 
ra  zeznaje ten świadek, że nocował z niedzieli na 
poniedziałek na korczowisku wraz z innymi p a 
robkami Safiera, a rzeczy w masztarn: znalazł
między J1 — 12 godz. w południe we wtorek. Na 
pytanie radcy Duniewicza, czy noc z niedzieli na  
poniedziałek była jasna, odpowiada, że tego nie 
pamięta.

Swiad. Szymon Żyszkowicz liczy lat 54, jest  
ojcem 2 dzieci, służy u Strzel, od 34 lat, n a j
pierw jako lokaj, u Aleks. Str. zaś jako ekonom 
na folwarku w Bołszowie, obecnie pełni funkcje 
podleśniczego. Po  w ypadku pielęgnował ks. Tch. 
i czuwał przy nim. W e wtorek zawołała go Han- 
dzia Miclialicka do m asztam i, gdzie znaleziono 
suknie księdza. Przeszukał te suknie, mc w nich 
jednak me znalazł. P. przewodn. okazuje św iad
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k o m  suknie ks. T d i .  złożone na podjuru kolo 
sttolu trybunału , świadek przerzuca je koleino i 
częściowo tylko rozpoznaje, mówiąc co jest, a co 
biakuje.

P. przowuun. Czy przed wypadkiem w nie
dzielę byliście w .lary<.zowie? — Sw. Tak jest. 
byłem ze synem. Ja  spotkałem się z Harasym o
wiczem. z którym wypiliśiny dwie szklanki mio
du, a  syn 'p o tk a ł  się z -Luciem. Powracaliśmy 
razem. Lucio wysiadł przed wsią za folwarkami.
-— Przewodn. Ozy spiąe kolo księdza, nie słyszał 
pan, żeby ksiądz co przez sen mówił w gorą
czce':' — Sw. Mówił coś nn głos. po łacinie, tak. 
jakby odmawiał modlitwę za zmarłych. — Przew. 
Czy we wiórek popołudniu był ksiądz ubrany!' ~ 
Sw. Byl ubrany. — Przew. A kto go ubierał, 
może pan? — Sw. Może i ja, nie pamiętam. 
Przew. A co miał na nogacn? — Sw. Buty 
slaie. — Przew. A kto mu buty  naciągał? — 
Sw. Ja, Kalinowski. - Przew. A wy po co go 
ubierali? — Sw. Ks. się nudzi! i chciał wstać — 
P. przewodn. wyraża z tego powodu zdziwienie, 
ks. Tch. bowiem był chory i fantazjom jego nie 
powinni byli pielęgnujący go dogadzać.

Ks. T c h .  nudz ił  się, s-mn chciał,  by go ubrać .  
T eg o  wieczora ,  w poniedziałek pan i  S trz .  m ówiła ,  że 
ksiądz sam  wziął p ieniądze i zapłaci! lekarzow i:  szukał  
w i p o d n iaeh ,  a  nie znalazłszy, wsta ł .  Skąd  je  wziął,  
tego pani Slrz .  nie  m ówiły .  G dy  dr.  S c h m id t  byl u 
ks., św iad ek  b j i  obecn y m ,  z pokoju wychodzić  pani 

E t r f§  m u nie kazała.  By jej  ks. d a w a ł  p ien iąd ze , t t jw .  
nie widział.

Przew . odczy tu je  zeznania  pani  S t rz . ,  k tóra m ó 
wiła:  „Ksiądz w y s z e d ł  do p ierw szego  pokoju  i wziął
pieniądze. W  sionce byli S zym on  i K a l in o w iez :  czy lo 
widzieli — nie w i e .1' — Sw iad .  T e g o  nie widz ia łem . 
Czym stal w ó w czas  w  sionce, tego  sobie  nie p rzy p o 
m inam . Możem się gdzie wydalił .  M e ru n o w ic z o w i  p o w i e 
dzia łem, żeby w poniedz ia łek  poszedł  n a  Bolszów do 
roboty.

R. S teb .  w y py tu je  św ia d k a  o owej m asz tam i .
Sw . nie wie, czy rzeczy w  m a s z t a m i  znaleziono w  p o 
niedziałek, czy we w to rek .  Sądzi,  że rzeczy po d rzu co n o  
tam  później,  bo  gdyby  tam leżały ju ż  w poniedzia łek ,  
to byliby j e  ludzie  prędzej  znaleźli.  Gzy tam  dużo  c h o 
dziło do tej m a s z ta m i  — nie wie. Koni tam  w ten 
pon. nie było żadnych .  W e  w to rek  po jechał  po ż a n 
d a rm ó w  w sa m e  po łudnie .  O rzeczach  znalez ionych w 
m a s z ta m i  dowiedzia ł  się  około I I .  godz. Czy między
11. a  w y jazdem  do Ja ry c z o w a  w chodził  do  ks. T .  i 
czy p an i  Strz .  chodziła  w ó w czas  do  ks. i do lok. ko m .,  
tego sobie  nic p rzypom ina .

P ro k .  Kiedy św iad .  przybył w poniedz. n o co w ać  
do  ks. T c h .?  Sw iad.  Między 8. a  9.  w ieczór .  Dr. 
S c h m id t  jeszcze byt. Od tego czasu  nie w yda la łem  się 
j u ż  z pokoju  ks.  przez  całą  noc. Że rzeczy b ra k u |ą ,  
w iedziałem ju ż  tego w ieczora.  G dym  przyszedł ,  był już 
ks.  zab an d ażo w an y ,  po Spowiedzi i s a k ra m e n ta c h .  O p o 
w iad an o  w te n c z a s ,  że b r a k u ją  spodn ie  z pieniądzm i.  
Że  jeszcze i innych  rzeczy b rak ,  na  to nik t  nie z w r ó 
cił uw ag i .  W u  w to re k  z ran a  ok. 4. g. ze w s ch o d e m  
s łońca  poszedłem  do d o m u  spać .  Około 11. H a n d z ia  
zaw oła ła  mię ,  m ó w i ła :  ju ż  się rzecz  w ykry ła ,  rzeczy sa 
w  m asztu rce .  Gdy H an d z ia  przyszła do m n ie ,  było już 
dalej ja k  9. Mogła być 11 . ,  gdym  przybyf do  d w o m  i 
og lądnął  rzeczy, ó ż a n d a rm a m i  w ró c i łem  o 1. g. Do 
Ja ryczow a  jedz ie  się  -,ół g. ż a n d a rm ó w  było d w ó c h  : 
jed e n  poszedł  do  stajni,  a  d rug i  na  wieś.  Mów iłem  Ba- 
tiukowi,  by został  przy rzeczach .  Rzeczy nie były z w ią 
zane , k apa  leżała m iędzy rzeczam i,  j a  j e  przykry łem  tą 
kapą .  Były t a m  spodn ie  i gatki,  k ieszenie  nie były w y 
w racan e j  s a m  szuka łem  po k ieszen iach ,  czy czego nie 
m a.  Rzeczy były mato w arte ,  5 — 6 zł. VVe w to rek  ks. 
T c l i r .  s iedział  w d ru g im  pokoju,  w syp ia ln i .P G dy  w ra-  
seał n a  łóżko — nie  w idz ia łem , również  nie w idz ia łem  
i tego, jak  go noszono  do  g a rderoby .

Sędz ia  przys.  Topolniek  p y t a , czy s ta ły  konie w  
m a s z t a m i?  S w .  tego sobie nie p rzypom ina  Gdy św iad .  
był e k o n o m e m  w  K u k izo w ie , w te n cz as  nie stały. Od 
trzech  lat  św ia d e k  j e d n a k  je s t  e k o n o m e m  na  fo lwarku 
i w pon .  w  dzień w  Kukizowie n ie  był.

Przew'.  z ap y tu je  pan ią  S trz .,  d la  czego właśnie  
Żyszkowiczowi m ów iła ,  że ksiądz zos ta ł  s a m  i da l  jej 
p ien iąd ze?  O s k a rż o n a  odpow iada ,  że j e m u  s a m e m u  tego 
nie m ów iła ,  a le  m ó w iła  w o b ec  wszystk ich ,  co stali  n a  
dz iedzińcu. S w .  nie p rzy p o m in a  sobie,  czy i kto tam 
jeszcze był.

N a  tem  o pół do  1. rozp raw ę  n a  pól godz iny  
p rze rw an o .

Po pauzie odizyteł przewodniczący tych św iad
ków z Kukizowa, którzy już są niepotrzebni i u- 
wolnił ich do domu. Następnie przystąpił do d a l
szego przesłuchania świadków.

Józef Kw..sik, wójt ki.Kizowski nie zeznaje 
nic ważnego dla samej sprawy, gdyż dowiedział 
Się o wypadku dopiero we wtorek wieczór, gdy • 
żandarmi przybyli z Jaryczowa. Szpang był ohe- 
cnym, gdy obliczano pieniądze na podatek i wów
czas dostrzeżono banknot 1 gid. skrwawiony. P. 
Szpang wymienia! lego guldena. Dalsze badania  
dotyczyły Krajewskiego, klóry według świadka jest 
biednym „bo sam sobie buty nap raw ia" ,  nadto 
dowiedzieliśmy się, że Lucio uwięziony przez żan- 
aarrnów  przy protokole był bity, jakkolwiek K wą
sik z ciężką niedą to przyznaje. Bicie po głowie 
określa „ściskaniem za uszy", a p. przewodniczą- 

nazwał to „głaskaniem". O dziewce, która 
miału kraść kartofle w Bołszowie i widziała, jak 
ktoś przez okno wyraził, słyszał od Stefana II u- 
pały, ale już po uwięzieniu p. Strzeleckiego.

Sw . P aw e ł  K azim ierzow ski  w e z w a n y  n a  s tw ie rd ze 
nie okoliczności znalezienia  s u r d u ta  ks. T c h .  w rzeczce 
ub aw i ł  wszystk ich  sw o ją  n a .w n o śc ią ,  jak o też  śm ia łem  
odpow ied zen iem .  P a ro b c z a k  to lęgi,  nie wie  j e d n a k  
wicie m a  la t  „ale  chodzi ł  ju ż  do p ierwszej  k la s y “ ( s t a 
wał do  a se n te ru n k u ) .  O d p o w ia d a  po ru sk u .  S u r d u t  z n a 
lazł z M erunow iczem , j a k  ryby łowił.  Szukali  po k ie 
szen iach  i nic n ie  znaleźli tylko „ ch ro b a k i  aż sm er-  
dilo" (o g ro m n a  wesołość .)

N as tęp n y  św iad ek  p. W o jc iec h  J a m ó r g , lat  2 9 ,  
ż an d a rm ,  również n ie  zeznał uic ważnego,  gdyż ś le d z 
two które  prowadzil i  z postenfuhrerem  było s k ie ro w a 
ne przec iw  K ra jew sk iem u W in c .  i L uciow i .  Ś ledz tw o  
p row adził  w a ch m is t rz  ż a n d a rm e r j i .  — Przec iw  p. Strz .  
nie było żadnego  pode jrzen ia  —  kiedy m ów ił  z p. Al. 
Strz .  ten  p o w ied z ia ł :  „Ż e b y m  m ia ł  1 0 0  rens .  s tracić ,  
to sp ro w ad z ę  policję ze L w o w a ,  a  ta  p ew nie  w yszuka  
sp raw có w .

Nareszcie przyszła Kolej na ważnego świadka 
ks. Antoniego Królickiego proboszcza w Kukizo
wie. Przed zaprzysiężeniem świadka zabiera glos 
p rokura to r  i oświadcza, że się sprzeciwia zaprzy
siężeniu go, a to z następujących powodów: Jak 
kolwiek nie ma żadnego m om entu  ani podejrze
nia, aby ks. Król. przed spełnieniem czynu brał 
jaki udział pośredn. lub bezpośredni, to jed n ak o 
woż po czynie zachodzą pewne okoliczności, m ia 
nowicie: gwałtowne szukanie ks. Król. przez o- 
skarżonego, odebranie klucza nie wiedzieć n a  co, 
dłuższe przechowywanie tego Klucza, sędziemu nie 
donosi o jego posiadaniu, ch-ociaż wiedział, że 
ten poszukuje, wszystko to wskazuje, że ks. Król. 
pośrednio czy bezpośrednio przyczyni! się do za
tarcia śladów zbrodni, z którego pow odu może 
będę musiał wystąpić przeciw ks. Król.

Bliżej uzasadniać nie będę. gdyż uprzedziłbym 
zeznania świadka. Powołuje się tedy na  § 170 
ust. 1 i wnoszę, aby tego świadka nie zaprzy 
sięgać.

Dr. Dulęba (w imieniu obrony). Przyznaję, 
że wniosek pana prokura to ra  zastaje nas nieprzy
gotowanych. Aie nie przypuszczaliśmy (z irytacją) 
aby obywatel i ksiądz znany ze swej zacności 
mógł być niezaprzysiężony na swoje zeznania. Nie 
wierzę w szczerą intencję pana prokura tora , ażeby 
zamyśla! przeciw ks. Królickiemu wystąpić. Ks. 
Kroi. który zażywa najlepszej opinji zacnego czło- 
wieŚa, klórego leputacji nie jest  w stanie nic za
chwiać, nawet wystąpienie p. p rokuratora . U wa
żam za swój obowiązek zaprotestować z tego 
miejsca, że nie wolno panu prokuratorowi na 
wolnego obywalela r a ie a ć  podejrzenia.

Jak można z tego, że p. Al. Str. szukał ks. 
Królickiego robić mu zarzut, zwłaszcza, jeżeli nie 
zna akta —  nie rozumiem, to jest w prost obu- 
rzaiąeem! (Przewodn. Proszę!) Diugi zarzut, że
nie doniósł sędziemu o kluczu jest również bez
zasadny, ponieważ sędzia początkowo obojętnie 
Iraktował spraw ę i nie- było go w Kukizowie. 
Gdy Szpang przybył zaraz klucz oddał, i z tego 
powodu przedstawiać zacnego człowieka w fał- 
szywem świetle! Uczucie przyjaźni jest  smętem. 
Że ks. Królic, zachowat przyjaźń dla rodziny 
Strzeleckich mimo uwięzienia, tylko na  uznanie
zasługuje i w imieniu obrony składam mu* po
dziękowanie. Wnoszę przeto o zaprzysiężenie.,

Prok. Nie m am  zwyczaju gorączkować się w 
takich sprawach, chłodno rzeWz biorę i rozumię 
doniosłość każdego wniosku z tego miejsca posta
wionego. Lekkomyślnie wniosku tego nie postaw i
łem i byłbym go postawił nawet wtedy, gdybym 
z góry wiedział, że wysoki t rybunał jednogłośnie 
go odrzuci. Niemile więc dotknęło mnie to, żc p. 
obrońca wyraził tu powątpiewanie o szczerości 
mojej intencji. Nie idzie rni tu np. o efekt, ale o 
rzecz Już naprowadziłem okoliczności, które mię

skłoniły do postawienia tego wniosku, lecz mogę 
ich naprowadzić więcej.

Jeżeli sędzia śledczy prowadzi śledztwo w tej 
sprawie tak skrzętnie, jak je prowadzi! dr. Ko
wnacki, jeżeli rodzina domaga się wysłania a jen
ta, któryby prowadził je  w  innym kierunku, a 
p ro k u ra to r  sprzeciwia się temu, lecz ajentowi wy
słanem u przez policję porucza, by prowadził po
szukiwania we wszystkich k ie runkach , w tem sta- 
d jam  spraw y ks. Król. równocześnie ze sędzią 
śledczym czyni n a  własną rękę badania, przesłu
chuje ks. Tch., inni księża również zjeżdżają się i 
przesłuchują — taki krok kapłana, wiedzącego, że 
co boże, to Bogu, a co cesarskie to cesarzow. 
jest  co najmniej nader  podejrzanym. W  tym m o
mencie powinien on był ze swoją osobą trzymać 
się w oddaleniu, nie paraliżować krokow sądo
wych.

Słuchany jako świadek, gdy ks. Kr. zeznał o 
tym kluczu, a później pomiarkował się, że w jego 
zeznaniu może być jakieś słowo, któreby można 
tłumaczyć na  niekorzyść Strzel., ks. Król. zgłasza 
się sam  do sędziego śledczego i dyktuje mu do 
protokołu cały długi ustęp, jak  należy tłumaczyć 
ten wyraz, dyktuje m u cały wywód jurydyczny, 
który oczywiście nie był płodem jego własnej m y
śli, gdyż ju rys tą  nie jest, ale powstać mógł po 
naradzie z jurystą . Kto tak czyni, ściąga na sie
bie podejrzenie, że dopuszcza się zbrodni pomocy 
danej zbrodniarzom . T o  są motywa, które chcę te
raz odsłonić. Jeżeliby i tych było za mało, to w. 
trybunał  może wglądnąć w t. z. sprawę Gnota, by 
dojść do przekonania, że wniosek, przezemnie p o 
stawiony jest całkiem słuszny, a nie oburzający, 
jak  się wyraził pan  obrońca.

Po replice dr. Dulęby, którą podamy w numerze 
— tryDunał po dłuższej naradzie uchwalił zaprzysiądz 
świadka.

k m  p o w s z e c h n a .
b e z p ł a t n a  

ulica Sykstuska L. 31.
została z i  15. stycznia i l  otwartą.

Lekarze ordynujący:

O ddział chorób wewnętrznych
Dr. Ebers (dla chorób nerwowych)

Wtorek, Czwartek, Sobota od 
11 -  12 .

Dr. Gluziński (dla chorób płuc i 
gardła) codzień od 9  — 1 0 .

Dr. Janda Środa, Sobota od 1 2  — l 
Dr. Pisek Poniedziałek, Środa, So

bota 1 — 2.
Dr. Sochański co dzień od 1 0 - 1 1 .
Dr. W iczkowski CO dzień prócz 

Soboty od 8  — 9 .

Oddział chirurgiczny,
Dr. Barącz co dzień od 11-li" .
Dr. Gostyński Wtorek, Czwartek,

Sobota od 12  — 1.
Dr. Ziembicki Poniedziałek r' Śro

da, Piątek od 12 — 1.

O ddział chorób kobiecych
od 1 0  — 11-

Dr. fiylicki P o n ie d z i a ł e k ,  Czwartek.
Dr. Festenburg wtorek, Piątek.
Dr. S tro y n o w s k i Środa, Sobola.

Oddział chorób dzieci.
Dr. Kniaziołucki Poniedziałek.

Czwartek .  P ią te k  od 1 2  — 1.
Dr. Wachtel co dzień 11 — 12.

O dzjał chorób skórnych
i w enerycznych 

Dr. Kossak co dzień od 12—1.

Oddział chorób ust i zębów
Dr. Flichs codzień od 8 — 9.

Ola choróo ocznych
co dzień od 1 — 2.

W niedzielę i dnie świąteczne 
Lecznica jest zamknięta.



4 K URJER LW OW SKI Z DNIA 25. STYCZNIA 1889.

P o cenie zniżonej dla p renum eratorów  
„Kurjera Lw ow skiego” są do nabycia w adm ini
stracji „K urje ra” następujące powieści: 
Fortuna, przez K iellanda, z norwegskiego 30 ct. 

(dla n iep renum erato rów  50). 
K siąże .  Ż e b ra k ,  przez M arka  Tw aina  30 ct. 

(dla n ieprenum eratorów  50 ct.) 
Ufa D nie. Studjum  spoleczno-psychologi- 

czne (obrazek z życia galicyjsk.) przez
Iw ana  F r a n k o ..............................................  20 ct.

K u siciel. Nowelka (na tle stosunków ir
landzkich, przez M ichała  W ołowskiego  10 ct.

Koszta przesyłki „Kusiciela” 2 ct., dwu książek 
z wyżej wymienionych 5 ct.; wszystkich razem 10 ct.

Oprócz tego są do nabycia w  Adm inistracji 
„Kutjera L w o w sk ie g o ”:

Pieśni i M elodje narodowe (z nutami). 
Nakład Księgarni Polskiej, Lwów, 1888 po 60 ct. 

P lany m iasta Lwowa po 10 centów.

Poleca się czytelnikom wiejskim, oraz w szystkim  przyjaciołom  
oświaty, następujące książki ludowe, znajdujące się w  księ
garniach K. Prószyńskiego (Ki akowskie-Przedmieście Nr. 43), 

Teodora Paprockiego (Nowy-Świat Nr. 41) i w  księgarni 
Polskiej w e  Lw ow ie.

1 .  P o d a r u n e k  d l a  m ł o d z i e ż y .  K s ią ż k a  do cz y ta n ia  d la  łych ,  
co n ie  c h c ą  być c iem nym i,  p rzez  W .  Olszew skiego .  W y d a n ie  d ru g ie  p o 
większone.  S tron  280. C ena  eg zem p la rza  b roszu ro w an eg o  80 kop. —  W  u- 
p raw ie  tek tu row ej  kop. 35.

K s ią ż k a  zb iorow a s k ł a d a j ą c a  się z b l isko  130 a r ty k u l ik ó w  treśc i  
przyr* d n iczej ,  m ora ln e j  i spo łecznej ,  z ba.jek, zagadek ,  wieirszy etc.,  objn- 
ń u o n y c h  50 d rzew o ry tam i.  U żyw ana  być  może z k o rz y ś c ią  p rócz  c z y ta 
nia sam od z ie ln eg o  i do nauk i  w szkó łk ach  i p rzęą s ta rszo  d ieei i mło 
«Fież w ie jską .

£ .  O p o w i a d a n i a  o  c i c K a w y c l i  i  p o ż y t e c z n y c h  r z e c z a c n .
P rz e z  W .  Olszewskiego.  W y d a n ie  Z. S t ro n  184. 20 kop. —  W  opraw .  25

Z b io rek  ten zkw iera  a r ty k u l ik i  t reśc i  ró w n ież  p rzy ro d n icz e j ,  mo
ralnej i spu łcczncj ,  i s tanow i uiojako w yższy  s to p ie ń  k s ią żk i  p o p rzedn ie j .  
Może być c z y ta n ą  p rzez  s t a r s z ą  nałodzMiż i d o ros łych .  K s iążkę  zdobią 
2 n .apy i 30 rysunków .

S. I'.,ga« lan k ! o n ie b ie  i  z iem i. Z 3 ob razk am i ,  p rze ro b i ł  
z o rzg in a łu  II. W .  (Chwilowo w ycze rpane .)  Kop. 10.

4. O o w a d a ch  sz k o d liw y c h  i pożyteczny eh  w g o sp o 
d a rstw ie . S p o lszc zy ł  W. O lszew ski  z 24 ry su n k a m i .  Koje 10.

O bejm uje  k ró tk i  rys  życ ia ,  obyczajów i zn acz en ia  dla  g ospoda rs tw a  
rolnego n a jw a ż n ie js z y c h  żuków kra jow ych .  ^

5. M aszyny p arow e i  K o le je  że la z n e . P. IV. Olszewskiego,  
z p o r t re tem  S tefensona,  m a p k ą  kolei w K ró les tw ie  po lsk iem  i w ie lu  r y 
s u n k a m i .  Kop. 10.

P o  w s tęp ie ,  w y ja śn ia ją c y m  w ogóle znaczen ie  m aszyn ,  ja k o  po 
m ocn ika  w p ra c y  ludzkie j ,  p o d a n ą  je s t  k ró tk a  h i s to r j a  w y n a lez ien ia  i s t o 
pniowego u lepszen ia  m a s z y n y  parowej i pa row ozu , o raz życiorys  S tefensona.

6 .  N a u k a  r a c h u n k ó w  d l a  s a m o u k ó w .  P .  S. R óżańk iego .  
I r s t  to n a u k a  l iczen ia  u s tne go  i p i śm ien n eg o ,  o raz  cz te rech  u z ia ła ń ,  z li- 
cznoini z a d a n ia m i ,  zastosową-nemi do ż y c ia  w ieśn iaka .  Kop. 15.

7. Co rob ie  aby być zd row ym  i  d łu g o  żyć? P .  J .  Z ie l-  
p z l k a  z 2 ry su n k a m i .  Kop 10.

J e s t  to k ró e iu tk i  zbiór  n a jw ażn ie js zy ch  p rzep isów  hyg ieny .
8. Co ro b ić , gdy k to  za ch o ru je?  P. J .  Z ie lc zak a  z dw om a

ysunkan i i .  Kop.
K s ią ż k ą  ta  zaw ie ra  k ró tk ie  r a d y  n ie s ie n ia  ch o rem u  pomocy przed

rzybyeiem  lekarza .
» .  S ta ra  B a śń . Z powieści  J .  I- K ra sz e w sk ie g o ,  sk ró c i ła  F .  M 

Kop. 10 J
10. K a im a  J eż . Z  pow ieśc i  T. '1’. J e ż a  „ R is to r j ą  o p r a -p r a -  

d z ia d k u 11, sk  óei ła  F .  M. Kop. 10.
1 1 .  O r o l ę .  O brazek  obycza jow y  W .  M a rreu d -M o rzk o w k e ie j. K. G.
12. P ra w d ziw a  h is to r ja  o  S zym u n  p a ro b k u  i K olce 1'a* 

w elców n ej. O b razek  obyczajowy p. kntoszkę .  Kop. 5.
18. B a n d o sk a . O b razek  o b j - z a jo w y  p. W. Olszewskiego,  K. 10.
14. S n o p ek . K s ią ż k a  d la  dzieci  w ie jsk ich  p. l i .  M. — J e s t  to 

zbiór a r ty k u l ik ó w ,  w ierszy  etm d u jący ch  dziecku  s topn iow a pojęcie o jego  
otoczeniu, zacz y n a jąc  i d  sam ego  s iebie  i chat., ro d z in n e j ,  a t o ń c z ą e  na 
tern eo w idz i  na niebie. ( W k r ó to e ‘ w yjdzie  z d ru k u ) .

15. P a n  id w o k a . .  Z powieści p. KI O rzesz k o w e j: „N iz iny"  
{wkrótce w y jdz ie  z d ruku).  1, '2, 3, 4, 5,. ii, 7 i 14 ńiogą być używ ane  
io nauk i  i przez* dzieci in te l igenc j i .

NA KARNAWAŁ!
Niżej  p o d p i s a n a  k i e r o w n i c z k a  sz ko ły  s z t u c z n y c h  k w i a 

tó w  m u  za s z c z y t  z a w i a d o m i ć  t a k  p p .  K u p c ó w ,  j a k o  te ż  ł a 
s k a w y c h  P r o t e k t o r ó w ,  z n a n y c h  z  a r l y z m u  p r a c  k r a j o w y c h ,  
iż p r ó c z  s p r o w a d z o n y c h  l i c z n y c h  m o d e l i  i n o w o ś c i ,  p r z y 
g o t o w a ł a  w ie le  n a  b ieżący  k a r n a w a ł  garniturów balowych 
i ślubnych, w s z e lk ie g o  r o d z a j u  wazonów, bukietów, ko- 
tyljonÓW, a  p r z e d e w s z y s t k i e m .  iż w  n a J h o ‘ó t a x j / ) H  VXll,- 
f t i e  w y k o n u j e  w & s e l k i e  s a / n o a ^ i e r r i a ,  t a k  w  m ie j s c u ,  
j a k  n a  p r o w i n c j ę  po  n a d e r  u m i a r k o w a n y c h  c e n a c h ,

T. rtKIelińs3ta , L w ó w ,  ul . A k a d e m i c k a

55Praca”
pismo poświęcone sprawom  kias 

roboczych w ychodzi
w e  L w o w i e ,  j o d  ł a t  1 2 - , s t a  

P r z e d p ła ta  wynosi kwartalnie 
5 0  c t . ,  z przesyłką poczt. O O c t .

P r z e d p ł a t ę  i w szelk ie  l i s ty  u p ra sz a  
się n a d s e ła ć  pod a d r e s e m : Redakcja  
„Pracy" Józef Daniluk ul. Batorego 28 .

Uczeń z wyższego g im n.  poszukuje 
lekcji  z n iż s zy ch  klas g im n .  lub 

no rm a ln y c h .  B l iższa  w iadomość p rzy  
ul.  Ł yczakow sk ie j  1. 22. N r .  d rzw i  26.

I le r ń M a  z B r o d ó w !!

Od dawien dawna znana ze swej 
dobroci i zapachu prawdziwa

Herbata Rosyjska
w h a n d lu

W. A D A M O W I C Z A
w B r o d a c h

fu n t  b ardzo  dobrej  . . zł. 1'40 
u n t  na j lep .  w orj£. op. zł. 2'5U 

fun t  w y s ie w o k n a j l . ja k .  zł. I  lu  
Kawa lepsza  od wstzy-  

s tk ich  „ S i r i u s z "  
f ranco  5 k ilogr.  . . zł. 8'SU

l le r b a u t  z B rod ów !!

%Ha I. piatrze z komfortem urządzony ^

SALON TOWARZYSKI
c l l a  k ó ł e b  z a m l t n i ę t y c b  

znajduje się w Restauracji i Handlu Will

MAKSA WIKSLA
ulica O r m i a ń t i k a  1. 5 . we Lwowie,
Tam że przyjmnje się zamówienia n a  urzą- w  

dzenie bankietów, śn iadań , obiadów i kolacyj 
po cenach najumiarkowa.!szych, ręcząc za rze
telną i elegancką usługę, jako też za dosko
nalą kuchnię i najzdrowsze trunki i napoje.

99 I Ł  © w  l i t o ś ć ”
Pierwsza Galie, Związkową ”  Szewskicn

we Lwowie.
(S tow arzyszen ie  / . i re je s t ro w a n e  z n ieo g ran iczo n ą  poręką).

M a m y  zaszOzyt zaw iad o m ić  up rze jm ie  S zanow ną  p .  T  P u b l ic z n o ść !  
żę p o s ia d a ją c  p raco w n ię  p rzy  ulicy D o m in ik a ń sk ie j  pod 1. 1. (obok apteki  
W . P .  Sk iepii isk iego) ,  w yk o n u jem y  w s z s i - i e  z am ó w ien ia  tak w miejscu  
jakotoż  i n a  p ro w in c ję  z w szelk iem i w y m a g a n ia m i  co do elegancj i ,  t r w a 
łośc i  i ta n io śc i  obuw ia  z m a te r ja łó w  k ra jow ych  i zagran icznych  w w y b o 
rowym g a tu n k u .  N a  d o m ia r  chcem y  da8  dowód Szanownej p  T .  P u b l i 
czności ,  źe p rzy  w spó lnych  s i lac h  n a jzdo ln ie jsz ych  robotników G a l icy jsk ich ,  
wszcdkieinu w n a s  położonem u zau fan iu  s ta ra ć  się będziemy zadość uczynię 

P ro s  ,ąo w(ęc u p rze jm ie  S zanow ną  P .  T .  Pub l iczność  o poparcie-  
naszego  m łodego  S tow arzysze n ia ,  p oczuw a m y się do miłego obowiązku 
złożyć n in ie jszem  podziękow anie  za  do tychczasow e ł a s k a w e  'vzf l ę d y ,  po
leca jąc  sic uudftl ła skaw ej  p am ięc i  P .  T .  Pub l iczn o śc i .

Z głębokiem u s z an o w an iem  D y r e l a j u .

C e n n i k  o T o n w i a :

I f l U l
f lakonik po 40, 75 ct., 1 zł. ,  150 i 2

Wody koloń^kiy
■,o 15j 20, 40, 50, 80 ct .,  1 zł. i lfli>U 

N a b y ć  moż ni w ,-blepąch

LU NA TO W  i C Z A
we In o w ie , w Krakowie 

i Czerniowcach.

Nieszkodliwe pudry
bez b ism utu ,  b le iw eissu  i innych 
m e ta l i  zabu-ane p rzez le k a rz e ,  j a 
ko to P u d e r  l iy g ie i i ie z . i l }  
w cen ie  7o et  l* u « ler  k sis|/.«;- 
<*.} w',Lenie 50 ct. P u d e r  r y 
ż o w y  po Seliie 35 ct. i w  p !i-  
e z k a e l i  p o  5  i  e t . —  je-
dy n.e  do na by ia w lab o ra to r jm n  

cliemicznem

A D O L F A  POKORNEGO
M a g is t r a  fa rm ac j i  

Lwów, K a ło w a  lic z b a  15.
j j y  Wyi-oby moje zo s ta ły  od- 

szcZególnioue m edalem  zas łu g i  na  
w staw ie  liygienicz.no- leka r s k i . j  we 
L w ow ie  w r. 1888 8  4=*d
S au is ła w o w io  u p. npt  Mn rury.

O buw ie t la m sk ie :
B uć ik i  Tz cielęcej  lul> ko/.łowej skóry ,  z g u m ą  n a  p łó tn ie  i a -  

lmis. kowem krojem k o ł k o W a n e ........................................
B uc ik i  z cielęcej  lub kozłowej skory ,  z g u m ą i i b k ł a d a n e  

ham  tn irgską  s k ó rą  ko łkow ane  . . _ .
Buciki  z lu in iburgskje j  skóry  z g u m ą  na  p łó tn ie  g ła d k ie  

k o ł k o w a n e ...........................................................
B uć iki  z i itowej lub  gemzowej skory  z g u m ą  na p łó tn ie ,  k»- 

niaszkowcin kro jem  kołkowane . . . ' .
B u c i k i  z kitowej lub  geirizowej skory  o b k ła d a n e  lak ie rem  z 

guz iczkam i kołkowane . . .  . .
B u c ik i  z imirokiuowe.1 skóry z g u m ą  lun z a p in a n e ,  szyte .
Buc iki  p rune low e  z g u m ą * ' szyte . . .  . . .  . .
B ucik i  p rune low e zap inane ,  szyte . . . . . .
T rzew ik i  (pó łbuc ik i)  pruiie lowo . . ,.
T rzew ik i  (pó łbucik i)  gomzowe lub kozłowe . . . .
T r a c ń i k .  (pó łbuc ik i)  ki towe
Buciki  dz iec inne  z cielęcej  lub  kozłowej skefry, z g u n ią  rab  

z a p in a n e  ko łkow ane '  ' m  W.** ?*■<* . ' W  .9 ?  .
gzyto obuwie na każdej  parze 5 0  oentów wyżej ,  na llaneli

od zl. do zł.

O buw ie in e z k ie :
Buty  z cholewami z kozłowej skóry  n a  podwójnej  podeszwie

k o ł k o w a n e    . . .
Buty z cholowami z rosyjskió j  luo cielęcej  skóry ,  n a  p odw ój

nej p o d e s z w i e ...............................................................................
Buciki z g u m ą  /, l i am b m g sk ie j ,  k i lowej lu b  cielęcej skóry, 

g ładk ie ,  k o łk o w a n e  n a  podwójnej podeszwie  
B uc iki  z g u m ą  z rosy jsk ie j  lub ang ie lsk ie j  s k i r y  g lansow ne  

k o łkow ane  na  podwójnej  podeszwie  . . . .  
Buc ik i  z g u m ą z  gemzowej lub  kozłowej skóry ,  g ła d k ie ,  k  1- 

kowane na  podwójnej podeszwie  . . _ .
Buciki z g u m ą ' l u b  sznurowa-ne,  obł  żone ang ie lską ,  bam - 

b u rg s k ą  lub  k i to w ą  skó rą  z k a p k a m i  i guzik kołkow.
Buciki  z g u m ą  g ł a d k i e .....................................................................
Buciki  obłożone lak ie rem  z kitowej,  gemzowej lub  p rune low e  
PMi.cn ikj z m a te r ja łu  ró żnorodne go  . . .  . . .
S / j  te o óO centów wyżej.
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0 4'2'J
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2'50 4' —
o 2 j  cectów .

1 T - 1 2.50

l'l'50  ■15' —

5'50 
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li '50

6'50

(i- —

7'AO-
5-50 6'50-
6'50 *7*_
4'50 5-30

* o M o z o a a a o a a a a a < ^ ^
Od la t  L i l l i im a s i i i  z n a n y  z  r z e te lu o ń c i

P O K Ó J  D O  Ś K 3 A D A Ó  T T l
JAKÓBA LGWEITEEOKA

przy ulicy brakaw skiej liczba I. wchód drugi przez dom liczba 3.
S poleca poinim u toysohiegd, p o d o tk u  d o sk o n a łą  wódkę żytnią i różnorodne 

likiery z fabrjk  k ra jow ych  i zagranic-zu} c l i ; Sm aczne i zdrowe przekąski 
i zim ne i c ieph  jak  również p o tr a w y  gorące z kuchni wzorowo prowadzonej.
I Y\ każdy Czwartek i Niedziele będą podawano łły w iu i^ H U t- n t w i k l .  
| p iw ^ l  v yborne Boi k i najlepsze m arcowe z browaru I/lto iifeh h p  rów nież  

t i i ó d  j a n o w s k i  i  w i n o  w ej> ierH b .io  i n n s t r  jn c l*  ie  po najtańszych  
cenach, stiesownie do jakości sprzedaję na m iary i w butelkach. Ti w u do 

! domu spżzedajc po 16 kr. Boek doskonały po 24 kr-
Dokł ada )  io zawsze  wsze lk i ch  s t a r a ń ,  by j ak uaj lepie.  u s ł uż yć  sza 

nownym gościom, u p r as za m  i n a d a l  o ł a s k aw e  p o p i c i e  P rzez l i czne  od- 
i a i e d ż i n y  —  po s t a jąc  z wysokim szacwukieui  j

J a k ó h  L j ń e e t i h e c k
we L w ow i e ,  ul i ca K r a k o w s k a  l i c z ba  1

.D rukarn ia  P o lska” ulica Sobieskiego 1. 28. Teleionu Nr. 179.
Pap ie r  2 labrykt Gzerlańskiei.

00870675


